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ANATO L FRANCE.

Crainąuebille.
N O W E L A .

(Dalszy ciąg)-

Ponieważ nie zdawał sob ie  sprawy ze swe* 
go  wystePKu, nie miał też dokładnego poczucia 
krzywdy. Orzeczenie sądu wydało mu się rze­
czą uroczystą, rytualną, wyższą, rzeczą wspa­
niała, której się nie rozumie, lecz o  której się 
me m ow i, rzeczą, z którei nie m ożna być dum ­
nym, ale na którą skarżyć się nie trzeba, Gdy­
by w tej chwiM zobaczył prezesa Rourriche ’a 
w aureoli nad czołem , spływ ającego na białych 
skrzydłach przez otwarty sufit, nie zdziwiłby 
się zupełnie tą now ą m anifestacją niepojętej 
chwały prawa. P ow iedz:ałby raczej: „O to  dal­
szy ciąg m ojej spraw y".

Nazajutrz odwiedził go  adwoKat.
— No i cóż , m ój stary, niebardzo ci tu 

źle? Oawagi. Dwa tygodnie przelecą szybko. 
Nie m am v się tak znów  bardzo na co  skarżyć.

— O, co d o  tego  m ożna pow iedzieć, że 
ci panowie byli bardzo łaskawi, bardzo grzecz­
ni; ani jed n ego  arubijańskiego słowa. Nawet 
nie myślałem. Cypal włożył białe rękawiczm. 
Widział pan?

—  Ale, Cramguebille, mam dla was d o ­
brą nowinę. Pewna litościwa osoba , która uda­
ło udało mi się zainteresow ać waszym losem , 
dała dla was 50 franków , które są przeznaczo­
ne na zapłacenie przysądzonej wam kary.

—  Kiedv mi pan da te 50 franków ?
-■ O ne będą złożone d o  kancelarji sąd o­

wej Bądźcie spokojni.
— W szystko jed n o . Proszę podziękow ać 

tej osobie.
I CrainquebiIIe zadumał się g łęboko.
—  To jednak niezwykłe, co  mi się w y­

darzyło.
— Nie przesadzaj stary. Takie zdarzenia 

nie są tak rzadkie, jak ci się zdaje, o  wcale nie.
— A czy nie m ógłby mi pan pow iedzieć, 

gdzie się podział m ój w ózek?...

Crainquebille wobec opinji.
Crainquebille po  wyjściu z więzienia pchał 

sw ój wózek przez ulicę Montmartre, wołając: 
Kapusta, brukiew, m archew! Nie był dumnym, 
ani nie wstydził się swej awantury. Zachow ał 
tylko przykre o  niej w spom nienie. Było to cos, 
niby teatr, podróż czy marzenie. Czuł się też 
zadow olonym , że idzie po  zabłoconym  bruku 
miejskim  i widzi nad głową niebo rozm okłe 
w w odzie, brudne, dobre niebo rodzinnego 
miasta. Zatrzymywał się na każdym rogu i pif 
w odę, a Dotem dziwnie sw obodn y i radosny 
popluwał w stwardniałe d łonie i rzeźko ujmował 
orązki wózka, podczas gdy wróble, jak on ran­
ne i b iedne i jak on żyjące z ulicy, odtruwały 
stadem , sp łoszon e jeg o  nawoływaniem . Stara 
gosposia  zbliżyła się i zaczęła oglądać selery.

—  C o wam się stało, o jcze  Crainquebille’u? 
Trzy tygodnie was m e widziałam. Byliście ch o ­
rzy? Przybledliście nieco,

— Przeciwnie, pani M ailloche, zostałem  
rentierem .

Nic się nie zm ieniło w trybie je g o  życia, 
tylko że chodził częściej do przekupniów, gdyż 
zdawało mu się, że przeżywa jakieś św ięto, bo 
poznał m iłosiernych ludzi. Powracał w esoły  na 
sw oje poddasze. Leżąc na starym m ateracu, 
naciągał na siebie worki, p oży czon e  od  kupca 
z rogu. które mu służyły za przykrycie i m y­
ślał: „W ięzien ie, nie m ożna sie skarżyć, ma się 
tam wszystko co  potrzeba. Ale zawsze lepiej 
u siebie".

Zadow olenie krótko trwało. Zauważył, źe 
daw ne klijentki traktują go  inaczej.

•—  Piekne selery, pani Cointreau.
—  Dziękuję, nic mi nie potrzeba.
— Nic. Jakto nic? przecież pani nie żyje 

pow ietrzem .
Pani Cointreau wyniosła i milcząca, w ch o­

dziła do  wielkiej piekarni, której b.yła właści­
cielką. W łaścicielki sklepików i w oźne, dawniej 
pilnie schylone nad kwitnącym zielenią w óz­

kiem, teraz odwracały się od  m ego. D oszedł­
szy d o  szew ckiego sklepu na Ange-Gardien, 
gdzie zaczęła s ;ę je g o  awantura, zawołał:

— Pani Bayard, pani Bayard, pan' mi win­
na czternaście su.

,A le pani Bayard, siedząca za kontua-em , 
nie raczyła nawet podn ieść głowy.

Cała ulica Montmartre wiedziała, że Cra:n- 
quebille wyszedł z więzienia i cała ulica prze­
stała go  znać. W ieść o  nieszczęsnem  uwięzie­
niu doszła aż d o  przedm ieścia i ruchliwego ro ­
gu ulicy Richer. Tam też raz k oło  południa 
zauważył panią Laurę, sw oią dawną i stałą kli- 
jentkę, nachyloną nad wózkiem  m ałego Mar­
tina. Oglądała kapustę. W łosy jej błyszczały 
w słońcu jak bujne złote nitki, zrzadka pozała- 
mywane. A mały Martin, nicpoń, brudny ulicz­
nik. przysięgał z ręką na seicu , że piękniejsze­
go  ł owaru nigdzie nie znajdzie. Na ten widok 
rozdarło się serce CrainqueDille’a. Zatoczył swój 
w ózek bliżej i odezw ał się do pani Laurę gło 
sem  pełnym  żalu:

— Czy to  pięknie tak się sprzeniewierzać?
Pani Laurę, jak sama przyznawała, nie by­

ła arystokratką. Nie w salonach w ielkiego świa­
ta dowiedziała sie o  istnieniu policy jnego w óz­
ka i aresztu. Ale m ożna być dum nym  w każ­
dym  stanie. Każdy ma sw oją m iłość własną 
i nieprzyjemnie jest m iec do  czynienia z cz ło ­
wiekiem, który wyszedł z więzienia. Nie o d ­
powiedziała w ięc i odwróciła się z poczuciem  
pew nej w yższości. Stary przekupień zpyt żyw o 
odczuł afront i bez namysłu z goryczą rzucił:

— Ty w ym oczku!
Pani Laurę upuściła zieloną kapstę i czer­

wona z gniewu wykrzyknęła:
— Patrzcie go, stary koń! W yszło to z w ię­

zienia i będzie ludzi tu obrażać!
Crainquebille w zwykłych okoliczriościact 

zachowując cała swa zimną krew nie wym a­
wiałby nigdy pani Laurę iej życia. W iedział d o ­
brze, że na tym św iecie niezawsze robi się tc 
co b y  się chciaio, że nikt nie wybiera sob ie  
rzemiosła, lecz że można w szędzie znaleźć do 
brych ludzi. Miał mądry zwyczaj nie interesowa­
nia się tem , co  robią je g o  klijentki i nie lekce­
ważył nikogo. A le w tej chwili nie panował nad 
sobą. Trzy razy nazwał panią Laurę wy włóką, 
w ym oczkiem , gałgaństwem . Gromadka cieka­
w ych w krótce ich otoczyła , a oni wymieniali 
coraz dosadniejsze obelgi i napew no w yczerpa­
liby cały swój różnobarwny różaniec — gdy na­
gle nie w iadom o skąd zjawił się policjant mil­
czący i nieruchom y — w ięc jak on zamilkli 
i znieruchomieli. Rozeszli się. Aie ta scena zgu- 
Diła ostatecznie Crainq ieille’a w ooinji przed­
m ieścia Montmartre l ulicy Richer.

Konsekwencje.

Stary szedł m rucząc:
— A to dopiero jędza! Z pewnością niema 

gorszej jędzy niż ta kobieta. Ale w głębi serce 
me za to miał ial do niej Nigdy je j nie IeKCe- 
ważył — szanowa* aczei. gdyż była oszczędna 
i stateczna. Dawniej chętnie ze sobą  rozmawiali. 
Opowiadali ze soba o  rodzicach, m ieszkających 
na wsi. O b o je  rr, en jednakow e pragnienie: p o ­
siadać mały ogródek  i h odow ać kury. Była naj­
lepszą z jeg o  klijentek. W idzieć w iec ją kupu­
jącą kapustę od  m ałego Martina, brudnego ulicz­
nika, nicponia, — było to otrzym ać cios  w sa­
m o serce. A gdy spostrzegł że odw raca się ze 
wzgardą, gorycz w nim wezbrała —  i stało się.

G orzej że nie tylko ona jedna unikała qo> 
jakby był trędowatym . Nikt go  znać nie chciał. 
Pani Laurę, pani Cointreau, pani Bayard z An- 
ge - Gardien — w szyscy odwracali sję z pogardą.

I cóż . Dlatego że g o  schowali na 15 dn; nie 
jest już zdatnym do sprzedawania p orów ? Czy 
to  sprawiedliwie? Czy to rozum nie kazać um ie­
rać z głodu człow iekow i, dlatego że miai zatarg 
z policją? G dy me będzie m ógł sprzedaw ać ja­
rzyn — wpadnie w nędzę.

Kwaśniał jak wino <Je zakorkow ane. Po 
kłótni z panią Laurę kłócił się z całym  świa­
tem . Z lada pow odu p a w i i.iegrzeczności kli- 
jentkom  i to  bez ogródek. C dy zbyt długo oglą ­
dały towar, nazywał je podłem i skrzekami i nę- 
dzarkami. Łajał tow arzyszów . Jego przyjaciel,

handiujący kasztanami nie poznawał gn i d ow o ­
dził, że ten przeklęty Crainquebille to istny je- 
żozwierz. Nie m ożna było temu zaprzeczyć: źle 
sypiał ■ stary, nieokrzesany, niepow ściągliwy, 
zrzędny. Gdyż widząc społeczeń stw o n iedosko­
nałe, trudniej mu było niż profesorow i szkoły 
nauk moralnych i politycznych wyrażać sw oje 
poglądy o  brakach system u i o  kon ieczności 
reform , wreszcie myśli nie rozsnuwały się w je ­
g o  m ózgu rów no i system atycznie. :

N ieszczęście czyniło go niesprawiedliwym; 
m ścił się na Łych, którzy mu źle ' nie ‘ życzyli, 
a czasem  newet na słaoszych. Raz spoliczko- 
wał m ałego A lfonsa syna kupca winnego, któ- 
go  zapytał, czy dobrze było w schowaniu. Ude­
rzył go  m ó w ią c :

-r. W strętny oacnorza. T o  tw ój o jc ie c  p o ­
winien siedzieć zamiast dorabiać się na truciz­
nach.

(D. c. n.).

Prorocza komedja.
u

Przedziwna trafność psychoiog ji stron wal-’ 
czących  w „N iebosk iej k om ed ji" , owa jasno­
widząca w prost przenikliwość, o  której wspom- 
nieliśm y, polega na oałvm szeregu nagich prawd, 
wyczutych przez Zygm unt Krasińskiego w tych, 
których nazywa „dem okratam i". M ilionowe ar­
m ie Pankracego są tylko ślepo posłusznym  
jem u, i własnym rozbudzonym  ża .łocznościom  
żyw iołem . Głównym  m otyw em  działania tych 
rozbestw ionych mas jest uczucie zem sty, nie 
zaś ideologia  jakow aś. Nie jest to nawet nie^ 
cierpliw ość w sięganiu p o  dojrzały o w o c  rów 
ności kom unistycznej, nie jest to żaden fana 
tyzm sekciarski, lecz proste dzikie szaleństwo 
zem sty i orgia n iszczyoelstw a. To ten sam 
stan psycholog iczny , który, Fryderyk Nietzsche 
w e wszelkich w og ó le  rew olucjach socjalnych i k tó­
ry nie pozwala mu iśćiazem z dem okracją . W  p o ­
top ie  nienawiści, który buszuje w zwycięzkim  
poch odzie  oddziałów  Pankracego, nie mas 7 jedn e­
go  jaśniejszego promienia m yśli, idei, serca, 
św iadom ości. I tylko on jeden , w ódz ma w g ło­
wie program , plan, św iadom ość celu f rozum 
rew olucji. Pioruny czynu i suggestji, które 
dzierży w swym reku— są naprawdę piorunami. 
Mają na sobie  piękno w yższego pochodzenia. 

■Pankracy tak sam o góruje nad tłuszczą swych 
w oisk i nad tłumem swych oficerów , jak je g o  
herbow y przeciwnik, Hrabia Henryn nad świet­
ną zgrają zdegertjrow anych baronów  i książąt 

, Pankracy jest sam otny i nikt go właściwie 
nie rozum ie. Słuchają go i w ie lb ią ,' kcrzą się 
przed jeg o  potęgą, ale go  nie pojm ują ’ Przy 
całej sw ej pozornej jednolitości — jest on w so  
bie sam ym  rozdw ojony. C hoć radykalny i bez 

. litosny i posyła zw yciężonych  arystokratów na 
rozstrzelanie i szubienice — nie czuie się zwy 

icięzcą. Nie napawa go rozkoszą widok kału" 
krwi. O w szem , tragiczna śm ierć m łodziutkiego 
hrabicza, cu d ow n ego a ś leoeg o  poety-dziecka 
oraz bohaterski skok  jego  o jca  w przepaść — 
dwa św ięte trupy, naiaz nieoczekiwanie, krze­
szą w duszy Pankracego iskrę świętych prze­
czuć i n iep ok ojow . Wdarłszy się nu ok opy  
św.ętej Trójcy, w szczęku b o jow eg o  tryumfu, 
ma jakąś halucynację mistyczną. Widzi Chry 
stusa z takiem straszliwem światłem m ęczeń 
skich oczów , że jasności tej znieść nie m oże 
Samemu się zdaje, że m ożna przed takierr 
światłem uchronić sw oje  oczy : nawet oddany 
przyjaciel — dionią swą te o czy  mu zakrywa 

i Ale to darem ne, ręce Leonarda są jak galareta 
przezroczyste. Pankracy bow iem  w duchu sw o 
im, a nie źrenicami, ujrzał w idm o Zbawiciela 

'a  na to me ma rady. Przemówił w nim stra 
szny głos sumienia czy wyższej m ądrości, któr 
ukazaia nagle całą n iskość lub m oże nietrwa 
łość je g o  m etod y  reform ow ania świata, w obet 
wiekuistych praw ducha 1 ideału. Ten sp iżow i 
człow iek w  oka mgnieniu załamał sie przed bły 
skawicą w łasnego zwątpienia o  słuszności m or 
du i zniszczenia.

Krasiński okazał się wielkim artystą i czło 
wiekiem  subtelnego sm aku, że ow o  właściw


